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Minister Zaleski we Włoszech.
W e n e c j a .  (PAT). P rzybył tu Minister Spraw 

Zagr. p. August Zaleski w  tow arzystw ie małżonki i 
szefa sekretariatu politycznego Ministerstwa radcy 
Szumlakowskiego.

Głosy Prasy włoskiej.
R z y m .  (PAT). Zainteresowanie prasy w ło ­

skiej wizytą Ministra Zaleskiego stale wzrasta. 
W szystkie pisma zamieszczają wiadomości o przy- 
jeździe Ministra do Wenecji, przyczem przeważnie 
dodają komentarze, podkreślające duże znaczenie 
polityczne przyszłej rozmowy Ministra z premierem 
Mussolinim. „Tribuna“ zamieszcza artykuł, po­
święcony wschodniej polityce Polski. Podkreśla, że 
Minister Zaleski przybyw a do Włoch w  chwili, gdy 
Polska stała się w  całokształcie polityki europej­
skiej ważnym czynnikiem dzięki swej polityce po­
kojowej, lecz pełnej energji. „Mesagero“ stw ier­
dza, że jest to zasługą Marszałka Piłsudskiego, któ­
rego wysiłkom należy zawdzięczyć, że Polska od­
budowuje się politycznie i ekonomicznie. Polska — 
pisze dziennik — jest w  Europie czynnikiem po­
rządku i siły, a W łochy patrzą na jej odrodzenie z 
żywą sympatią. „Popolo di Roma“ w  artykule 
wstępnym podkreśla, że spotkanie ministrów spraw 
zagr. Włoch i Polski będzie wyuadkiem politycz­
nym nader interesującym, gdyż dowodzi, że Polska 
przywiązuje wielką wagę do przyjaźni z Włochami, 
które odrodziły się do nowego życia pod wodzą 
Mussoliniego. „Popolo di Roma'* podkreśla dalej, że 
w brew głosom niektórych pism niemieckich spotka­
nie obu ministrów nie ma żadnych celów ukrytych 
ani wrogich w  stosunku do kogokolwiek.

Min. Zaleski o rewizji granic.
B u k a r e s z t .  (PAT). Przed odjazdem z W ar­

szaw y Minister Zaleski w  wywiadzie z korespon­
dentem agencji „Rador*4 powiedział m. i. co następu­
ję: Stosunki Polski z Mała Ententą sa doskonałe. 
Sojusz Polski z Rumunja podobnie, jak sojusz pol­
sko-francuski jest czynem politycznym. Jesteśmy

Marsz. Daszyński o stosunku se  mu do rządu
W i e d e ń .  (PAT.) „Nere Freie Presse" ogłasza 

wywiad swego korespondenta warszawskiego z mar­
szałkiem Sejmu, Ignacym Daszyńskim, który zazna­
czył, że ciążeniem jego będzie umożliwienie owocnej 
współpacy Parlamentu z Rządem i to tem bardziej, 
że Rząd Marszałka Piłsudskiego ustosunkował się 
względem nowego Parlamentu w sposób rzeczowy.

Studenci Warszawscy u 0 ;ca św.
R z y m .  (PAT.) Przybyła tu wycieczka polska 

gimnazjum warszawskiego w liczbie 67 osób. Ojciec 
Święty przyjął wycieczkę na spedalnej audiencji i za 

szczycił ją rozmową, trwającą kilkanaście minut.

Ulicznikostwo — czy w alka polityczna.
B y t o m .  (Tel. wł.) W  nocy z soboty na nie­

dzielę nieznani sprawcy wybili szyby w jednym z 
pokojów redakcji „Katolika14 przy ul. Elektoralnej. 
Na szczęście z powodu świąt nie było wówczas w 
pokoju żadnego z redaktorów. Niewiadomo, czy 
„czynu*4 tego dokonali ulicznicy, czy też te same ży­
wioły, które w ostatnich czasach wsławiły się 
krwawym napadem na zebranie Polaków w Roz- 
barku.

Flirt angielsko-rosyiski.
M o s k w a .  (PAT.) Słynny ekonomista Keynes, 

który przybył do Leningradu, oświadczył, że brak 
normalnych stosunków ekonomicznych między An- 
glją a Rosją, wydaje się być szkodliwym dla ekspor­
tu Anglji podobnie, jak wogóle dla przywrócenia 
atmosfery ładu i pokoju w Europie. Wedle Keynesa 
angielska partja liberalna i partja pracy nie omiesz­
kają skorzystać z pierwszej sposobności, aby zażądać 
nawiązania normalnych, stosunków z Rosją.

— mówił Minister — złączeni z Małą Ententą 
wspólnym ideałem utrzymania pokoju na podstawie 
nienaruszalności i poszanowania istniejących trak­
tatów. Minister Zaleski zaprzeczył w  sposób kate­
goryczny pogłoskom, jakoby miał oświadczyć, iż 
Polska nie jest zainteresowana w nienaruszalności 
granic państw Małej Ententy. Podobne stanowisko
— oświadczył Minister Zaleski — byłoby ze strony 
Polski absurdalnem. W sprawie podróży swej do 
Włoch Minister zaznaczył, iż korzysta z zaprosze­
nia rządu włoskiego, aby nawiązać bezpośredni 
kontakt z premierem Mussolinim. Minister da? w y­
raz przeświadczeniu swemu, że odnowienie osobi­
stych stosunków z szefem polityki włoskiej dać mo­
że jedynie wyniki pomyślne dla przyszłości pokoju 
światowego.

Artykuł min. Zaleskiego o pokoju.
F r a n k f u r t  n. M. (WTB). „Frankfurter Ztg.“ 

zamieszcza art. min. Zaleskiego, w  którym między 
innemi mówi: W spółpraca narodów europejskich 
w kierunku zabezpieczenia pokoju postępuje na­
przód. To należy stwierdzić wbrew  opinji pesymi­
stów, którzy chcieliby zakłócić pokój. Dla Pclski 
wojna skończyła się dopiero w roku 1920. Od tego 
czasu polityka polska skierowana była wyłączni? w 
tym celu, by umocnić dzieło pokoju. Miłość pokoju 
i pragnienie utrzymania przyjacielskich stosunków z 
sąsiadami, musi jednak być uzgodnione z wymaga­
niami bezpieczeństwa państwa. Tylko na zasadzie 
ogólnoeuropejskiej solidarności moga ludy Europy 
znaleść poszanowanie dla swych uzasadnionych 
praw i osiągnąć poprawę życia ekonomicznego. Za 
każdym razem, wracając z Genewy — pisze min. 
Zaleski — umacniałem się w przeświadczeniu, że 
znów jeden krok został uczyniony w  tym kierunku. 
Poczucie solidarności europejskiej doprowadzi w re­
szcie świat do całkowitego usunięcia wojny, jako 
środka do rozstrzygania zatargów. Do tego celu 
dąży polityka Polski.

Straszliwe żniwo ospy.
P a r y ż .  (PAT.) „Chicago Tribune44 donosi 

z , Meksyku, że w stanie Jalisko szerzy się epidemja 
ospy. Dotychczas zmarło na tę chorobę 650 osób.

Rozłam wśród komunistów niemieckich.
B e r l i n .  (PAT.) W czasie świąt Wielkiej Nocy 

obradował w gmachu sejmu pruskiego kongres lewi­
cy komunistycznej, rekrutującej się ze zwolenników 
Trockiego, wykluczonych z partji komunistycznej. 
Członkowie tej grupy komunistycznej założyli t. zw. 
Związek Leninistów. Kongres uchwalił wysunąć wła­
sne kandydatury przy wyborach do parlamentu i 
sejmu pruskiego, oraz przy wyborach gminnych. Kon­
gres równocześnie postanowił ogłosić list otwarty do 
komitetu wykonawczego międzynarodówki komuni­
stycznej, zawierający propozycję przyjęcia Zwiąż m 
Leninistów, jako organizacji sympatyzującej, do mię­
dzynarodówki. Zwolennicy Trockiego przyrzekają zm c 
się samodzielnego występowania przy nadchodzą­
cych wyborach w Niemczech i poprzeć kandydatury 
oficjalnej partji komunistycznej.

Próby wznowienia rokowań z Niemcami.
B e r l i n .  (PAT.) „Borsen-Zeitung44 twierdzi, że 

pomiędzy Ministrem Twardowskim a ministrem Her­
mesem nastąpi spotkanie w Wiedniu po świętach Wiel­
kiej Nocy. Poświęcone one będzie nie omówieniu 
sprawy podjęcia na nowo oficjalnych rokowań o trak­
tat handlowy, przerwanych po wydaniu polskiego de­
kretu o strefie granicznej, lecz tylko sprawie prowa­
dzenia dalej rozmów dyplomatycznych, podjętych 
przed dwoma tygodniami przez posła Rauschera i 
mających na celu wyszukanie nowej podstawy dla 
podjęcia rzeczowych rokowań handlowych

Socjalistom polskim pod rozwagę.
Swego czasu socjaliści niemieccy mieli odwagę 

wypowiedzieć zdanie, które u nas przeminęło bez 
echa. Mianowicie z okazji występu posła Baczew- 
skiego w sejmie pruskim bez żadnych skrupułów 
przyznali, iż ich metoda rządów szybciej i 
skuteczniej w ynaradawia Polaków od metody, sto­
sowanej przez dawne rządy cesarskie.

To szczere przyznanie się socjalistów niemie­
ckich nie zdziwiło nas bardzo, gdyż w gruncie 
rzeczy oddawna wiedzieliśmy, iż w kwestjach 
mniejszości narodowych idą oni w czułym uścisku 
z hakatą reakcyjną. Trzeba mimo to być wdzięcz­
nym dr. Hamburgerowi, posłowi socjalistycznemu 
do Landtagu za jego szczerość. Wiemy teraz osta­
tecznie z kim mamy do czynienia. Do rzędu naj­
niebezpieczniejszych wrogów i skrytych tępicieli 
polskości zapisać musimy również socjalistów pru­
skich.

Z tem większem zdziwieniem musimy wyczy- 
tywać w prasie socjalistycznej polskiej te zaiste 
rozczulające artykuły i postulaty dotyczące spraw 
narodowościowych w Polsce. Polska Partja  Socja­
listyczna, najwidoczniej nieczuła zupełnie na los 
Polaków w  Niemczech, uznająca politykę swych to­
warzyszy wobec Polaków — gdyż o żadnych pro­
testach w tej sprawie nie słyszeliśmy — wysila się 
tylko stale nad tem, jakby to zagwarantować w 
Polsce „pełną swobodę rozwoju narodowo-kulturalJ 
nego dla mniejszości narodowych44 nawet na tere­
nach, gdzie nie mieszkają one zwarcie. W  stosunku 
do terenów zamieszkałych w większości przez lud­
ność niepolską socjaliści polscy domagają się auto­
nomii terytorialnej. Przyczem wszystkie te postu­
laty socjaliści polscy wysuwają z taka namiętno­
ścią i niecierpliwością, jakby nic pilniejszego w  Pol­
sce nic było do zrobienia i jakby w Polsce mniej­
szości narodowe a m. in. oczywiście mniejszość nie­
miecka nie miały żadnych praw kulturalno-narodo- 
w ych!

Socjaliści polscy mieli zawsze wielki respekt 
przed socjalistami niemieckimi. Tak było dawniej, 
tak jest i teraz. Socjaliści niemieccy czują się do­
skonale, spoglądając łaskawie i z góry' na swych 
polskich towarzyszy. Ale polscy towarzysze nic 
się tem nie przejmują. Jeżdżą do Berlina,, słuchają 
tego, co mówią im tutaj i potem zdaje im się, że co­
kolwiek zrobią, jest już zrobione w  zgodzie z ich 
sumieniem. Rzecz oczywista, iż socjaliści niemie­
ccy stale przypominają im spraw y mniejszości w 
Polsce, gdyż chodzi im o wytargowanie jak naiwię- 
cej praw dla swych rodaków niemieckich. Takie 
przypomnienie socjalistów niemieckich wystarcza, 
aby socjaliści polscy podjęli walkę o praw a dla 
mniejszości narodowych w Polsce; Ale równocze­
śnie znamy pp. socjalistów z Polski, którzy w 
Niemczech mieli doskonałą możność przekonania 
się, jak teorja socjalistów niemieckich wygląda w  
praktyce, stosowanej u nich w domu na skórze pol­
skiego proletariatu rolnego i miejskiego w Niem­
czech. Bo wiedzieć musicie to. panowie socjaliści 
polscy w Niemczech o prawa kulturalne _ i naro­
dowe walczy nie jakaś mniejszość kapitalistyczna, 
kolonizacyjna, jaką są niemal w szyscy Niemcy y  
Polsce, lecz właśnie mniejszość proletariacka, ży­
jąca z pracy własnej, w trudzie jedynie zdobywając
kawałek Chleba, dzięki uciskowi^ narodowościowe­
mu. Ale tego wszystkiego widać nie nauczył się 
ani p. poseł Preger. ani, inni jego socjalistyczni to ­
warzysze z Polski.

A tymczasem „prorocy** cieszą się, że _gnęma 
Polaków. Na eksport — teorje mniejszościowe i 
piękne hasła autonomiczne, a na wewnątrz — gnę­
bić. tylko, nie zagłośno, bo to może zaszkodzić . . .  
„polityce porozumienia*4.

Jeśli w tej dwoistości oblicza swych tow arzy­
szy memieckich nie są jeszcze zorientowani polscy 
socjaliści, niechże się jak najszybciej zorientują. 
Przyda sie im to bardzo! Albo jako wierni ucznio-



wie socjalistów niemieckich niech' również zastosują 
odmienną metodę na eksport, a inną u siebie w  
domu. Tylko w ostatnim  w ypadku m uszą się z góry 
przygotow ać na grom y niemieckich proroków , k tó­
rzy są o sobie zdania, iż co im wolno, od tego dru­
gim wara!

Tych gromów obawiają się „m iędzynarodow o1', 
bardzo karni socjaliści polscy. N iestety imponują im 
w ciąż jeszcze przestarzałe  frazesy ciskane z B er­
lina przez ludzi, k tó rzy  w głębi sw ych serc i dusz 
mają przecie w gruncie tylko jedną troskę, wobec 
której bledną w szelkie socjalizmy t. j. troskę o sw ą 
ojczyznę niemiecką. Na k rzyw dy Polaków  zam ­
knęli już dawno uszy. Nie otw orzą ich napewno 
naw et na odgłos granatów  ręcznych i palek, które- 
mi przed wyboram i „ukulturalnia" się Polaków  na 
Śląsku!

Tak. tak, panowie socjaliści polscy! Są to rze­
czy, na któremi czas byłoby się przecie zastanowić. 
■mpaMmwmMMamifMifananw^niiiBSMiwnJinnww

] Przegląd polityczny j
Deklaracja „jedynki".

P rzed  kilku dniami podaliśmy wiadomość, że 
krakow scy posłow ie należący do bloku rządowego, 
ogłosili deklarację, stw ierdzającą, iż pozostają na­
dal w e wspólnym  bloku, k tóry  w ziął sobie za zada­
nie popieranie rządu. Temsamem zadany został 
kłam przepowiedniom polityków endeckich, k tórzy 
uważali, że zaraz po w yborach blok będzie musiał 
się rozlecieć przy  zetknięciu z praktycznem  rozw ią­
zyw aniem  zagadnień na terenie sejmu. Blok zamie­
rza  podporządkow ać interesy poszczególnych odła­
mów wielkim ogólnym potrzebom  państw a i dobro­
bytu  ogółu. Nowa tw orząca się grupa będzie roz­
pa tryw ać  i rozw iązyw ać wspólnie zagadnienia go­
spodarcze, społeczne i kulturalne pod katem  in te re ­
su państw ow ego, a nie partyjnego. Jeśli uda sie jej 
w ciągnąć do tego. w szystkie sfery społeczeństwa, 
to stanie się przez to ośrodkiem ltcznei i w nłcw nw ei 
m asy: a m asa taka odegra w przyszłych w yborach 
decyduiaca na naszym  terenie rolę. Od talentu 
przyw ódców  i od w yższego punktu widzenia, jaki 
potrafia zachow ać, będzie zależeć, czy ta m asa p rze­
mieni się istotnie w  organizacie trw ałą  i silną. Na­
sze życzenia idą w  tym  kierunku, aby to nastąpiło.

Sprawa pana Calondera w Sejmie.
Narodowi dem okraci wnieśli interpelację w  

Sejmie co do orzeczenia pana Calondera o śpiew a­
niu „Roty" w szkołach na O. Śląsku i pytają mini­
stra  snraw  zagranicznych, czy rzad ma zamiar 
uczynić, co należy, aby Liga Narodów przypom nia­
ła panu Calonderowi, jakie są jego kom petencje?

Za przykładem rządu polskiego.
W  okresie w yborczym  w  Polsce m inistrowie 

w ygłaszali przem ów ienia na zgrom adzeniach i 
przez radjo. W  mowach tych opowiadali szczegó­
łowo, co każdy z nich zdziałał w  sw ym  zakresie w  
ciągu blisko dwuletniego okresu rządów  marsz. P ił­
sudskiego.

Ten sposób przedstaw iania w yników  pracy 
rządow ej — ściśle rzeczow y, nie atakw ący nikogo

Aleksander Kornel Dobrowolski.

KU LEPSZE] DOLI.
2) —o— (Ciąg dalszy).

Nad wieczorem wpadł do państwa Satorów pan 
Woliński.

— Ojcze, dzieci zginęły! — wołał od progu.
Jednak natychmiast uspokoił się na widok zguby,

śpiącej smacznie na łóżku babci. Miał potem Bolek ma­
leńką awanturkę, ale nie pamiętał jej tak długo, jak coś 
innego. Oto mówił w ten dzień do niego Władek: Bo­
lus, a on mu odpowiadał: Władziu. Nigdy dotąd nie 
nazywali się tak czule. I tego nie mogli zapomnieć w 
długie, długie lata.

W niedługi czas potem pan Woliński wziął obu syn­
ków na kolana. Z pewną nieufnością cwałowali na tych 
rumakach w takt uderzeń obcasów ojcowskich. Tak 
rzadko miał ojezysko czas na podobne karesy . . .  Już 
po chwili jeźdźcy zaczęli się rozzuchwalać. Bolek się­
gnął do kamizelki pana Wolińskiego i wyszarpał stam­
tąd wspaniały srebrny lejc. Wprawdzie zegarek zawisł 
w powietrzu i guzik się rozpiął, ale ojciec nie schmurzył 
się wcale.

— Co za dobry ten tato dzisiaj, myślał Bolek, pod­
czas gdy Władek sięgał po czarny sznurek od szkieł.

Tu się jednak skończyła cierpliwość ojcowska.
— Nie ruszaj! — odezwał się tonem wyrzutu. 

Przestraszeni chłopcy porzucili zabawę, która nagle 
strąciła w ich oczach wszelki urok i patrzyli na ojca 
niespokojnie.

On ujął ich wpół i rzekł łagodnie:
— Chcielibyście mieć braciszka?
Władek poczuł grożącą konkurencję do względów 

mamy. Pieszczoty, które mu Bolek nieraz wymawiał i 
większa wyrozumiałość, zdawały się zawisać w po-

— w yw ołał oburzenie w kołach opozycyjnych.
Zwłaszcza narodowa demokracja ostro krytykowa­
ła tego rodzaju propagandę wyborczą. Także pra­
sa w Niemczech wyrażała zdziwienie z tego po­
wodu.

Ale widocznie przykład i dobre wyniki takiej 
propagandy działają. Bo oto rząd pruski w  podo­
bny sposób zam ierza postępow ać. M ianowicie po­
lecił prezydentom  regencji opublikować za pośre­
dnictwem  płatnych dodatków do prasy  mowę mini­
stra  opieki społecznej, H irtsiefera, obrażającą wyniki 
prac rządow ych. Ale podobnie jak w  Polsce, tak i 
w  Niemczech podniosły się głosy k ry tyk i i to tak ­
że z kół nacjonalistycznych. U w ażają one p ropa­
gandę za rządem  na koszt ludności za niedoott- 
szczalna. Natom iast rzad tłom aezy, że w ła ­
śnie ludność, płacąc podatki, ma praw o żądać zda­
nia rachunku, jak rząd pieniędzmi ludności gospoda­
rzył. Nie ulega wątpliwości, że stronnictw a nacjo­
nalistyczne tylko dlatego oburzaią się, że nie zasia­
dają w  rządzie i że propaganda ta im na korzyść nie 
wyidzie. G dyby one bvfy rządem, z pewnością nie 
robiłyby sobie skrupułów.

W kotle bałkańskim.
M inister spraw  zagranicznych rumuński Titu- 

lescu ośw iadczył korespondentowi gazety bukare­
szteńskiej „Politica“, że w  czerw cu spotka się z mi­
nistrem  snraw  zagranicznych M arinkowiczem i przy 
tej sposobności oczekuje dojścia do skutku traktatu  
grecko-iugosłowiańskiego. Ogólny pakt bałkański 
nastąpiłby potem, przyczem  liczą na współdziałanie 
Bułgarii i Turcii. W ydaje sie wiec, że Rumunja pod­
jęła zadanie służenia pośrednictw em  przy grecko- 
iugosłowiańskich rokowaniach. G recja m iała w ła ­
śnie przesłać propozycję swoje do Bukaresztu, 
skąd dalej bedą one zakomum kowane Belgradowi.

Jak w idać z tego, obecna akcja polityków za­
czyna znowu koncentrow ać się na spraw y bałkań­
skie. W  związku z tern jest też niezawodnie zapo­
wiedziana w izy ta  m inistra Zaleskiego w  Rzym ie i 
iego narada z Mussolinim. Polska nie jest w praw ­
dzie bezpośrednio zainteresow ana na Bałkanach, je­
dnak nie może patrzeć obojętnie na przem iany, ia- 
kie dokonywuią się w  stosunkach m iędzynarodo­
wych. Okazuje sie bowiem coraz w yraźnieć że in­
teresy  poszczególnych państw  tak sie ze sobą spla­
tają, że w ydarzenia na jednym krańcu Eurony od­
czuwają państw a, leżące na przeciw ległej stronie.

Kłopoty Anglików w Egipcie.
Przed kilku diuami podaliśmy telegraficzną w ia­

domość o tern, że Anglja w ysła ła  do rządu egipskie­
go odpowiedź w  spraw ie żądań, jakie on staw ia co 
co do uregulowania stosunków angielsko-egipskich.

Nota angielska przypomina, że na podstaw ie 
deklaracji z dnia 28-go lutego 1922 r. Rząd Brytyjski 
ogłosił niepodległość Egiptu. W  zawiadomieniu, 
które o sw ej decyzii Rząd w ystosow ał do Mo­
carstw ' obcych, podkreślono, że dobrobyt i nieza­
leżność Egintu Rząd Brytyjski uw aża za warunki 
konieczne dla pokoju i bezpieczeństw a Imoerjum 
Brytyjskiego. W szelką agresję przeciw ko tery to ­
rium Egiptu Rzad Brytyjski uw ażałby za akt nie­
przyjazny, w ym ierzony przeciw ko Imperjum B ry ­
tyjskiemu i jako taki m usiałby odenrzeć wszelki-

wietrzu. Odrazu zawładnęła nim niechęć do tego . . . 
intruza, którego nadejście ojciec tak dyplomatycznie 
zapowiadał.

— Nie trzeba małych dzieci — odezwał się.
— Ja go nie będę bawił — odgrażał się Bolek.
Głosowanie wypadło ujemnie, ale nie wstrzymało

naturalnego biegu rzeczy i w parę dni później z kłębka 
poduszek wydobywało się niemowlęce popłakiwanie.

Pani Wolińska wycofała na jakiś czas wszystkie 
macierzyńskie uczucia, których przecież teraz tak po­
trzebował ten trzeci malec.

Staszkiem go ochrzcili i chodzili koło niego wszy­
scy na palcach, obdarzając względami, należnemi tak 
młodemu wiekowi. To wyróżnianie trwało okrągło rok, 
bo po upływie tego czasu znalazł się ktoś, co zdołał 
zwrócić na siebie powszechną uwagę. Był to tęgi 
kawaler z rodu Wolińskich, który z bezwzględnością, 
właściwą ludziom nieobytym z życiem rodzinnem, wpa­
kował się do kołyski, rugując z niej Staszka.

Na imię dano mu Kazek.
Był modny znów przez rok, ustępując spracowanej 

kołyski najmłodszej latorośli. Tadeuszowi Wolińskiemu. 
Ten już zwycięsko władał bujającem łóżeczkiem przez 
całe trzy lata, to jest do chwili, gdy albo głowa albo 
nogi okazywały się za długie na rozmiary kołyski.

Gdy Tadeusz miał pięć lat, najstarszy Bolek liczył 
ich sobie dziesięć. Co za wiek!

— Pięciu was jest, jak pięć palców, — mawiała słu­
żąca Marysia, która już od dziewiętnastu lat tkwiła w 
rodzinie Satorów.

— Takie Paluchy!
Więc chłopcy nie chcąc jej być dłużni, nazwali ją 

Paluchową, a wziąwszy się za ręce, oploili ją kołem i 
trawestowali przyniesioną przez Bolka ze szkoły pio­
senkę o Kowalowej i Sobieskim.

„Paluchowa 
bodaj zdrowa

mi rozporządzalnymi środkam i. W obec odpowie­
dzialności, k tóra w ten sposób spada na Rząd Bry­
tyjski, a także w obec żyw otnego znaczenia dla Im­
perium i interesów  brytyjskich stosunku Imperjum 
do iEgiptu, Rząd zastrzegł sobie w  deklaracji z roku 
1922 całkow itą swobodę działania w  celu: 1) za­
pewnienia Tmperjum komunikacji przez tery torium  
egipskie, 2) obrony Egiptu przed napaścią  ̂ z ze­
w nątrz  lub ingerencją stron trzecich bezpośrednią 
lub pośrednią, 3) ochrony interesów  cudzoziem­
skich w  Egipcie i ochrony mniejszości i 4) ochrony 
Sudanu aż do czasu uzgodnienia z Egiptem kwesty] 
spornych w  stosunkach obu sąsiadujących ze sobą 
krajów.

W  końcu noty Rząd B rytyjski oświadcza, iż są­
dził, że w projekcie trak ta tu  anglo-egipskiego kw e­
stie te znalazły w łaściw e rozw iązanie. Nota koń­
czy się oświadczeniem : Poniew aż Rzad Egipski
odrzucił trak tat, podstaw ą stosunków orawno-pu- 
blicznych miedzy W ielką Brytanją, a Egiptem zo­
staje stan poprzedni.

Niewiadomo, jak odpowiedź tę przyim ie naród 
egipski, w  którym  ruch nacjonalistyczny w zm aga 
się coraz bardziej. P rzypuszczać należy, że je­
szcze wiele niebezpiecznych m om entów zaidz!e. za­
nim stosunki angielsko-egipskie ułożą się normalnie.

Jak komunizm umoralnia?
Pism a sowieckie podają w iadom ość o licznych 

aresztow aniach dokonanych w śród w ojskow ych so­
wieckich w  Mińsku. A resztow ano przew ażnie by ­
łych w ojskow ych carskich, m. in. inż. Leontjewa, 
k tó ry  zajm ował w armii carskiej stanow isko ko­
m endanta m iasta w Mińsku, oraz b. pułkownika 
Choperskiego. Aresztow ani popełnili podobno licz­
ne nadużycia, w skutek których skarb sowiecki po­
niósł s tra ty  w  wysokości przeszło 40 tysięcy rubli.

W  M oskwie aresztow ano dyrek tora  Trustu Ma­
szynow ego Szweckiego, jego zastępców  Cegelmana 
i Zaiczyka, przem ysłow ca Zołoariowa. w łaściciela 
drukarń1' Szyfryna. kuoców Kułakowa i Poleżaiew a 
oraz 6 innych osób pod zarzutem  nadużyć na nieko­
rzyść skarbu sowieckiego. Licznych^ aresztow ań 
pod takim sam ym  zarzutem  dokonano również wśród 
urzędników  portu w  N ow orosyisku oraz w śród 
urzędników sowieckich instytucyj gospodarczych w 
Suchumie.

Oto um oralniający i uszlachetniający wynik ko­
munizmu, zastosow anego w  praktyce!

Król Afganistanu uda się także do Rosji.
W brew  wieści, jakoby król Afganistanu miał 

bez zwłoki w racać do domu, donszą, iż m onarcha 
odwiedzi Polskę i Rosję. Rząd sow jetów  m a z te ­
go powodu niem ały kłopot. Bo w szakże od chwili 
rewolucji ogłaszał w szystkich m onarchów  za zbro­
dniarzy i w rogów  ludu. A oto teraz  ma uroczyście 
w itać jednego z tych m onarchów, — w itać gościnnie 
i wspaniale.

A dalszy kłopot z mieszkaniem dla króla. 
W szystkie pałace w M oskwie bolszew icy tak  zni­
szczyli i z wszelkiego w ew nętrznego urządzenia 
okradli, że w yglądają, jak rudery. Na gw ałt w ięc 
odnawiają jeden z pałaców  a z carskich pałaców  w 
Petersburgu  sprow adzają meble, aby król miał w  
czem mieszkać.

Paluchowa z końca 
a pójdzie do tańca.“

Miała też ta Paluchowa za swoje, ilekroć młodzi 
Wolińscy przyszli do dziadzia! Odwdzięczając się jej 
za sympatję poczytywali sobie za święty obowiązek, by 
dużo czasu ofiarować jej osobie i związanej z nią oborze.

Marysia wiezie na taczkach trawę, napchaną w 
związaną płachtę. Paluchy, którzy zaledwie się pojawili 
u dziadzia, już są przy niej z pretensjami, by ich po­
wiozła na taczkach. Na tobol trawy pakuje się Bolek, 
a za nim czereda braci. Marysia próbuje ruszyć, ale 
jest to ponad jej siły. Więc chłopcy myślą, jakby jej ulżyć 
i znajdują prosty sposób: zrzucić trawę. Wsiadają dc 
próżnego ekwipażu, a stara służąca dźwiga rękojeście. 
Rozlega się tak dla ich uszu miłe ujadanie koła: ćwiok, 
ówiok!

Upojenie jazdą przechodzi jednak szybko. Oto znie­
nacka powstaje zawada między pasażerami i taczki za­
czynają przypominać łódź, kołyszącą się na falach. Nie 
trwa długo, a już jeden bok zarył się w ziemię i jeźdźcy 
wysypują się.

Teraz przyniosą Marysi tobół z trawą. Biegną na 
wyścigi, lecz wydęta płachta jest niepochwytna dla ich 
drobnych dłoni. Więc załatwiają sprawę w nieoczeki­
wany sposób. Bolek rzuca się na tobół głową i macha 
przez niego koziołka. Tamci go naśladują i ani im w 
głowie oddać przedmiot zabawy Marysi, która już za­
jechała po niego swojemi taczkami.

— Dawajcie, bo muszę doić! — woła.
To poskutkowało. Przypatrzą się ternu misterium, 

a Władek już głośno cieszy się na mleko prosto od 
krowy. Naturalnie, że teraz pomagają Marysi swojemi 
drobnemi piąstkami załadować trawę, a potem plączą 
się koło jej rąk i nóg, wspierając niby w ciężkiej po­
trzebie.

(C'ąg dalszy nastąpi.)
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Sw. Leona Wielkiego, papieża 
i dr. Kościoła, ur. 390 f  461.

Sw. Filipa, biskupa i Izaaka, 
biskupa i wyznawcę około r. 550

SŁOW.: RADOMIR.

Iżali serce nasze nie pałało w  nas, gdy Jezus mó­
wił. (Łukasz XXIV, 32).

Iżeś mnie u jrza ł. . .  uwierzyłeś, Błogosławieni, któ­
rzy  nie widzieli a uwierzyli. (Jan XX. 29).

Zdanie. Bóg nie zwodzi, lecz ten się zwodzi, kto 
zbytnio zaw ierza sam sobie.

Kalendarz astronomiczny: Słońca wschodzi o godz. 
4.58, zach. o godz. 18.33. — Księżyc wschodzi o godz. 
0.30, zachodzi o godz. 7.48.

Długość dnia wynosi 13 godzin 35 min.
Zmiany powietrza przed 100 laty: burzliwe, suche. 

Jutro: wietrzno, zmiennie.

— Do uświetnienia nadchodzącego coraz szybszym 
krokiem tegorocznego święta narodowego 3-go Maja, 
przygotow ało Totw. Czytelni Ludowych (Poznań), Fr. 
Ratajczaka 16 I. p.) szereg rzeczy. I tak piękne nalep­
ki narodowe na okna po 10 gr. za sztukę, dalej papie­
rowe chorągiewki narodowe dla pochodów i zdobienia 
domów po 10 i 20 gr. Dalej wspaniałe, jedwabne cho­
rągiewki na postumentach po 3.— zł. za sztukę. W  koń­
cu wspomnieć trzeba o „Jednodniówce", w której za­
w arty  jest zupełny m ateriał do urządzenia wieczornicy 
i przedstawienia amatorskiego w cenie 1—  zł. za 
egzemplarz. Opaski, spisy ofiarodawców i inne potrze­
bne w  tym  dniu przybory w ysyła się bezpłatnie.

— Którzy rzemieślnicy są wolni od podatku obro­
towego. M inisterstwo skarbu wyjaśniło, że od płace­
nia podatku obrotowego zwolnieni są rzemieślnicy, 
k tórzy pracują sami, lub najwyżej z jedną siłą pomoc­
niczą i to bez względu na to, czy to jest uczeń, cze­
ladnik, krew ny, czy też obcy. Na wypadek otrzym a­
nia nakazu płatniczego lub zagrożenia egzekucją — na­
leży powołać się na obowiązujący dotychczas okólnik 
M inisterstwa skarbu, w ysłany do wszystkich Izb 
Skarbowych Nr. 176 z dnia 27 września 1926 r. L. D.
P. O. 12.288/11, w yjaśniający punkt 5 art. 8 ust. o pań­
stw ow ym  podatku przem ysłow ym  z dnia 15 lipca 1925 
roku (Dz. Ust. Nr. 79, 41925 r.). W yżej wspomniane 
zwolnienie od podatku obrotowego nie odnosi się do 
rzemiosł w ykonyw anych fabrycznie, a więc przy po­
mocy silników mechanicznych, jakoteż mydlarstwa, 
rzeźnictwa, przedsiębiorstw  wyrębu i fotografowania. 
Zwolnienie od podatku obrotowego nie przysługuje 
również rzemieślnikom, którzy posiadają składy na 
podstawie oddzielnych św iadectw  handlowych lub pro­
wadzą handel na targach i jarm arkach, wykupując I 
oprócz św iadectw  przem ysłowych także oddzielne | 
św iadectwa handlowe i IV kategorji.

jest u siebie. Pow yższa ustaw a i przewidziane przez 
nią rozporządzenia mogą skutecznie zwalczać w yzy­
skiwanie rolników przez mniej sumiennych kupców i 
pośredników.

~  F ^szyw e banknoty pięciozłotowe. M inisterstwo 
skarbu komunikuje, że pojawił się w obiegu nowy typ 
falsyfikatów państwowych wartości 5 zł. z  datą 25 paź­
dziernika 1926 r. Papier użyty do druku falsyfikatów 
posiada cienkie chaotycznie rozrzucone kreski imitu­
jące dosyć udatnie różow y rzucik, jaki jest na papierze 
autentycznym. Kolory farb zbliżone są do autentycz­
nych. Rysunki w  drobnych szczegółach zalane. Głów­
ka kobieca i ornamenty w  ramce mało wyraziste. Na­
pisy nie ostre, nie odcinają się tak wybitnie od zielo­
nego tła, jak na bilecie autentycznym . Napis „W ar­
szawa dnia 25 października 1926 r.“ złożony z liter 
cieńszych, mniejszych i nierówno rozstawionych. Cy­
fry numeru wykrojem swym są zbliżone do numeracji 
autentycznej, natomiast odcień farby jest nieco ciem­
niejszy. Postać górnika różni się techniką cieniowania, 
wskutek czego jest zamazana, a muskulatura ciała nie 
uwydatnia się. Napis „Pięć złotych" nie jest tak w y­
raźny jak na bilecie autentycznym, kreska nad „C“ 
wysłowię „pięć" jest niewyraźna i zlewa się z literą 
„ć . Godło państw a wykonane odmiennie, orze! różni 
się głównie innym wykrojem dzióba i upierzenia.

- Nowy podatek lokatorski. Według doniesień 
z W arszaw y ministerstwo skarbu zastanawia się nad 
projektem nowego obciążenia lokatorów. Mianowicie 
opracowuje się ustawę, wprow adzająca dodatek od ko­
mornego, pobierany od lokatorow już od 1 kwietnia 
1929 roku. W tym okresie czasu dodatek ten wyniesie 
30 proc, odnośnej stawki podatkowej. W  następnych 
kw artałach odsetek pobierany od komornego w zra­
stałby aż do 50 proc., co miałoby nastąpić po 6—8 la­
tach. Pobierane odsetki w pływ ałyby na rzecz fundu­
szu rozbudowy i w yniosłyby w  prowizarycznem  obli­
czeniu w  pierwszym roku opodatkowania około 
30 000000 zł., zaś przy zastosowaniu pełnej stawki 50 
proc., fundusz rozbudowy mógłby uzyskać w pływ y w  
wysokości 200—250 000 000 zł. Projekt ten ma być 
przez ministerstwo skarbu zgłoszony do sejmu.

— Podwyżka taryf kolejowych. W edług krążą­
cych pogłosek zasadnicza zmiana taryfy kolejowej t. zn. 
osobowej jak towarowej, o których tyle mówiło się 
w ostatnich czasach, ma nastąpić dopiero w  jesieni. Na 
razie ministerstwo komunikacji planuje wprowadzenie 
kilku tylko drobnych zmian.

Wołenrddztwo Haskie

— Podatki płatne w kwietniu. W  miesiącu kwie­
tniu przypadają do zapłacenia następujące podatki bez­
pośrednie : P o d a t e k  p r z e m y s ł o w y .  Podatek
przem ysłow y od obrotu, osiągnięty w miesiącu marcu 
dla przedsiębiorstw  obowiązanych od w płat miesięcz­
nych, płatny jest do dnia 15 kwietnia, a w  terminie ul­
gowym do dnia 29 kwietnia. P o d a t e k  d o c h o d o ­
w y  od uposażeń służbowych, em erytur i w ynagro­
dzeń za najemną pracę — w  ciągu 7 dni po dokonaniu 
potrącenia. Nadto płatne są zaległości oraz kw oty od­
roczone i rozłożone na ra ty  z terminem płatności w 
kwietniu.

Ustawa o sprzedaży nawozów sztucznych.
Ważne znaczenie dla rolników ma ustawa ogłoszona 
w  num. 34 „Dziennika Ustaw" o sprzedaży nawozów 
sztucznych. Określa ona przedewszystkiem , że pod 
nazwą „nawozy sztuczne" mogą być sprzedawane 
„produkty pochodzenia przem ysłowego lub kopalnego 
przeznaczone do użyźniania gleby i zawierające jeden 
conajmniej z poniższych składników: azot, fosfor, po­
tas lub wapno." M inisterstwo rolnictwa może w yzna­
czyć norm y tych składników, opakowania, kontroli i 
przewozu. W  reklamach i opakowaniach nie wolno 
używać nazw mogących wprowadzić w błąd kupują­
cego co do rodzaju, pochodzenia lub składu chemicz- 
lego. Na każdem opakowaniu musi być napis „nawóz 
sztuczny nazwa, w aga i procentow a ilość składników 
oraz źródło pochodzenia. Każda sprzedaż nawozów 
sztucznych musi być potwierdzona na piśmie wydanem 
kupującemu z wymienieniem nazwiska i adresu sprze­
dawcy, który obowiązany jest nrowadzić nodobny rc-

Właściciele domów domagają się podwyższenia 
komornego. Zrzeszenie stowarzyszeń właścicieli nieru­
chomości w ojew ództwa śląskiego zwróciło się z ob­
szernym memoriałem do posłów sejmu śląskiego, do­
magając się podwyższenia staw ek komornego o 200 

, Procent lub conajmniej o 150 procent. Pozatem  do- 
| magają się różnych zmian w  dotychczasowej ustawie 
! o ochronie lokatorów, a mianowicie:

1. Wyjęcie z pod ochrony ustaw y wszelkich lokali, nie- | 
używ anych na cele mieszkaniowe, oraz mieszkań ! 
ponad 3 pokoje i wszystkich tych mieszkań, które po 
1. maja b. r. będą opróżnione i zajęte przez innych 
lokatorów.

2. Dopuszczenie zawierania umów na wszelkiego ro­
dzaju ubikacje i pomieszkania bez względu na ilość 
pokoji. Co w gruncie rzeczy ma mieć ten skutek, 
ażeby właściciele nieruchomości mieli możność 
większej swobody co do mniejszych mieszkań.

3. Uzależnienie przyjmowania sublokatorów lub od­
stępowania mieszkania jedynie od zgody na to w ła­
ściciela domu.

4. Zniesienie ograniczeń, które według dotychczasowej 
ustaw y uniemożliwiają wypowiedzenie mieszkania, 
jak naprzykład zaległość z czynszem wskutek braku 
pracy lub wyjątkowej nędzy.

5. Dopuszczenie możności eksmitowania lokatora, o ile 
właściciel domu potrzebuje mieszkanie lub lokal dla 
siebie względnie swej rodziny.

6. Zniesienie moratorjum mieszkaniowego.
7. Zniesienie przydziału mieszkań przez urzędy gminne 

i pozostawienie wyboru lokatora jedynie właścicie­
lowi domu.

S. Zniesienie przymusu reperacji domu względnie mie­
szkań tak długo, dopóki czynsz nie osięgnie 150 proc. 
czynszu przedwojennego w  złocie, co według obec­
nego przeliczenia na złote wynosiłoby około 200 
p rocen t

9. Ażeby eksmisję można w r .onać bez dostarczenia 
jakiegokolwiek innego mieszkania z konieczności, o 
ile powodem eksmisji było niszczenie mieszkania, 
nieprzyzwoite zachowanie się i t. p.

Jak z powyższego wynika, to żądania właścicieli 
domow są bardzo daleko idące, bo w  praktyce równają 
się zupełnemu zniesieniu ochrony lokatorów. Z punktu 
widzenia właścicieli jest w tem pewna słuszność.

Jednakowoż nie można na spraw y te patrzeć jedy­
nie z punktu właścicieli domów, lecz także z punktu 
widzenia szerokich rzesz robotniczych i urzędniczych, 
które nie s ąw  stanie płacić tak wysokiego komornego.

Zaś co do zmian natury formalnej i prawnej, któ- 
reby dały właścicielom domow daleko idące praw a w  
stosunku do lokatorów, to nie można ich uznać za słu­
szne. Trudno bowiem w yrzucać ludzi na ulicę, 

gdy lokator nie ma możliwości znalezienia innego mie­
szkania.

* Jedwabnictwo na Śląsku. W czw artek ubiegły 
odbyła się w lokalu „Do W ypoczynku" konferencja je-‘ 
dwabnicza, w której wzięli udział przedstawiciele W y­
działu Oświecenia Publicznego, Dyrekcji Kolejowej 
oraz oddziału Polskiego Banku Rolnego. Zagaił dyr. 
Panieński poczem inż. Suchecki przedstawił w obszer­
nym referacie rozwój jedwabnictwa w Polsce ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem Górnego Śląska. W ybrano ko­
misję, która ma się zająć reorganizacją istniejących na 
Śląsku spółek jedwabniczych. W skład komisji weszli 
PP. inż. Kwieciński, inż. Suchecki, senator Kowalczyk, 
M aruszczyk i inni.

Książki kasowe dla gmin. Związek Gmin Woje- 
Vvództwa Śląskiego donosi: W szystkim Magistra-
tom i Urzędom Gminnym donosimy, że obecnie gotowe 
już są w zory do ksiąg kasowych i innych, po myśli no­
wej instrukcji kasowo-rachunkowej. Prosim y zaopa­
trzyć się w najkrótszym czasie w odpowiednie książki 
i to w Drukarni Wojewódzkiej w Katowicach przy ul. 
Francuskiej.

Z Katowickiego.
Katowice. ( W y n i k  z b i ó r k i  n a  r z e c z  b i e ­

d n y c h  d z i e c i ) .  P rzed trzem a miesiącami miejski 
urząd opieki społecznej urządził zbiórkę rzeczy dla 
biednych dzieci. Odezwie urzędu dała posłuch poważ­
nâ  część społeczeństwa, ofiarując bądź to rzeczy, bądź 
też złożono ofiary pieniężne. Dołożywszy do tego 
kw oty z przedłużenia godzin policyjnych oraz różnych 
zabaw karnaw ałow ych mógł miejski urząd opieki spo­
łecznej obdarzyć 1211 dzieci szkolnych koszulkami i 
pończochami. Obuwie zebrane w  czasie zbiórki jak 
również i płaszcze, naprawione w  miejskim domu pra­
cy dobrowolnej, będą rozdzielane między nuajbiedniej- 
szą dziatwę.

( Z a s t r z e l i ł  s i ę )  w  łaźni miejskiej starszy 
kontroler wydziału skarbowego w Katowicach, Leon 
Grosser, zam. przy ul. Andrzeja 4. Przyczyną samo­
bójstwa prawdopodobnie jest zawieszenie w  służbie.

— ( K r a d z i e ż  z w ł a m a n i e m ) .  Jakob Wind- 
strach z Katowic doniósł, że w  nocy na 5 b. m. w ła­
mali się nieznani spraw cy do jego składu obuwia przy 
ul. Marsz. Piłsudskiego, 50 skąd skradli około 20 par 
damskich i męskich bucików, kilkanaście koszul mę­
skich, damskich torebek skórzanych oraz pewną ilość 
Przyborów toaletowych .ogólnej w artości około 2.000 
zł. W łamania spraw cy dokonali zapomocą wyjęcia 
szyb i oderwania okiennic. Dochodzenia za sprawcami 
w  toku.

Siemianowice w  Kfltowickiem. ( S a m o b ó j ­
s t w o ) .  Niejaki Franek Józef, zamieszkały przy ulicy 
Mysłowickiej 27, w  dniu 5 b. m. popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się w e własnem mieszkaniu na 
klamce u drzwi. Powodu samobójstwa narazie nie 
stwierdzono.

Janów w Katowickiem. (M i s j e ś w i ę t e )  w pa­
rafii naszej odbyw ały się w czasie od 11 marca do 
2 kwietnia b. r. Nauki misyjne wygłaszali OO. Fran­
ciszkanie z Panewnika. Przeszło 10 tys. wiernych 
przystąpiło w tym czasie do Sakramentów świętych.

r

Z  Swiętochłowickiego.
Król. Huta. ( D w i e  n o w e  u l i c e ) .  Projekto­

wane oddawna połączenie ulicy Piastowskiej z ulica 
Szopena oraz z ulicą Floriańską zostanie niebawem 
uskutecznione przez wybudowanie dwu nowych ulic. 
Plany nowych ulic można będzie oglądać w  czasie od 
10 do 16 kwietnia w  miejskim urzędzie budowlanym 
przy ulicy Stawowej 1.

— ( L i g a  M o r s k a  i R z e c z n a )  oddział okrę­
gowy w  Królewskiej Hucie podaje do wiadomości, że 
z powodu masowych zgłoszeń na III. wycieczkę nad 
polskie morze, zmuszoną jest do uruchomienia nadzwy­
czajnego pociągu wycieczkowego. Aby więc umożli­
wić wszystkim wzięcie udziału w tej wycieczce — 
przedłuża się ostateczny termin do wnoszenia zgłoszeń 
do dnia 1 maja b. r. Do dnia tego musi nastąpić osta­
teczne uregulowanie należytości kosztów  podróży 
(46) zł. Zresztą program wycieczki pozostaje niezmie­
niony. Zgłoszenia skierow ać należy do sekretariatu 
Ligi w  Królewskiej Hucie, ulica Moniuszki 1. Telefon 
616. Konto P . K. O. Katowice Nr. 303.994.



~  ( Z a o p a t r z y l i  s i ę  w  w ó d k ę ) .  Bez- I 
robotni Józef Filipczyk, Jan Gizdon i S tani­
sław  Jankow ski stąd  w łam ali się w  nocy na 10-go 
lutego br. do okna w ystaw ow ego pewnej res tau ra­
cji, z którego zabrali 15 butelek etykietow anych. 
W ielkie jednakże m usiało być zdziwienie w łam y­
w aczy, gdyż butelki zaw ierały  czystą  wodę. S p raw ­
cy odpowiadali w  tych dniach przed sądem w Król. 
Hucie i zostali zasądzeni każdy na sześć tygodni 
więzienia. (A. P.)

Św iętochłow ice. ( K r e d y t  d l a  r z e m i o ­
s ł a  i d r o b n e g o  p r z e m y s ł u ) .  Pow iatow a 
kasa oszczędności w  Św iętochłow icach otrzym ała 
z Banku G ospodarstw a Krajowego 200 000 zł. celem 
udzielenia pożyczek rzem ieślnikom  powiatu św ięto- 
chłowickiego. W  najbliższym czasie już pożyczki 
z tego funduszu będą w ypłacane. Rzemieślnicy, 
k tórzy jeszcze nie złożyli podań o udzielenie po­
życzek, mogą wnieść je przez koła związku pol­
skich samodzielnych rzem ieślników i przem ysłow ­
ców na Górnym Śląsku. Pow iatow a kasa oszczę­
dności — gmach starostw a — w  Świętochłowicach 
udzielać będzie pożyczek na dogodnych w arunkach 
— 7% rocznie za spłatą w 10 rów nych ratach k w ar­
talnych. Kasa udziela także bliższych informacji. 
Poza powyższem i kredytam i kasa z w łasnych fun­
duszów udziela pożyczek na dogodnych w arunkach.

Zgoda w  Św iętochłowickiem . (W  i e c z o r e k 
p o ż e g n a l n y ) .  W  niedzielę, dnia 1 kw ietnia rb. 
odbył się w tutejszej m iejscowości z inicjatyw y za­
stępcy kierow nika szkoły nauczyciela p. Zwiuczaka 
„w ieczorek pożegnalny" dla dziatw y opuszczającej 
szkołę z urozm aiconym  program em , mianowicie: 
przem ówieniami nauczycielstw a, obdarow aniem  
dzieci ciastkam i, kaw ą. deklamacjami i krótkiem  
przedstaw ieniem . Cała uroczystość w yw ołała  
wielką radość, i przyw iązanie dla szkoły, zw łaszcza, 
że dzieci o trzym ały także ładne pamiątki, jak ksią­
żeczki do nabożeństw a, obrazy narodow e i inne 
rzeczy. Za tę staranność około w ychow ania dzieci 
w  szkole i urządzenie tego w ieczorku, nodziękow ał 
p rezes „Zespołu" p. Tw ardoch i prosił o ścisłą 

"w spółpracę rodziców ze szkołą. W  imieniu rodzi­
ców tych dzieci podziękow ał p. Płaczek, zaś zebra­
ni rodzice wnieśli sami ze siebie okrzyki: „Nauczy­
cielstw o polskie niech żyje!" Pożałow ania godnym 
był jednak w ybryk  p. Juljusza Krauzego prezesa 
Nar. Zw. Pow st. SI. i p. W aw rzynkow ej przew odni­
czący Kat. Polek, k tórzy  w czasie przem ów ienia 
nauczyciela p. P a łasza  do rodziców, przy  którem  w 
końcu wniósł okrzyk na cześć Rzeczypospolitej P o l­
skiej, jej P rezydenta, m arszałka  Józefa Piłsudskiego 
i p. w ojew ody dr. Grażyńskiego, zerw ali sie jak 
wilki z lasu, krzycząc „precz z polityka itp.. „Niech 
żyje Korfanty". W ybryki te oburzyły całą ludność ze­
braną, k tóra też przeciw  tym  jednostkom zaprote­
stow ała. Poniew aż p. Krauze i na zebraniu kat. 
m ężów takie same w ybryki popełnił, dlatego z tern 
w iększą pogardą odnosi się cała polon ja do niego i 
też  na walnem  zebraniu „Zespołu" podniesiono ener­
giczny protest przeciw niemu. Dopóki p. Krauze 
był w ykluczony z w szystkich polskich związków, 
dopóty by ł spokój w szędzie — zaledwie go zw iązek 
kat. mężów z pow rotem  przyjął już jemu rogi w y ­
rosły  i chce z trudem  odbudowane polskie związki 
rozbić. A na to tylko wychodzi, ja k o . w ysłannik 
Szopów i innych renegatów . Obecny.

D ąbrów ka W ielka w  Św iętochłowickiem . (W  
o d p o w i e d z i  k o r e s p o n d e n t o w i  „ f i a z e -  
t y"). Kilkakrotne pojawiły sie na łamach „G azety 
Robotniczej" krzykliw e artykuły  pod adresem  w ła­
dzy policyjnej o rzekom ym  terorze w yborczym  „sa- 
nacii" w  gminie naszej. B yła m owa naw et o ia- 
kiejś strzelanm ie. Nigdy nic miał ów korespondent 
odwagi cywilnej podpisać swoim nazwiskiem  ową 
pisaninę, gdyż widocznie obaw iał się spraw iedliw o­
ści sądowej. Nie chcę polem izować z pismakiem na 
tle zajść w yborczych, gdyż spraw a ta została nale­
życie spraw dzona przez w ładzę policyjną, zaś sado­
wa rozpraw a udowodni bezpodstaw ność zarzutów  
pism aka socjalistycznego. Poruszam  spraw ę tę dla­
tego publicznie, poniew aż niejaki Jan Stanik, rzeko­
mo prezes miejsc. P. P . S. pisze ponownie w  w spom ­
nianej gazecie z dnią 3 bm. Nr. 78. że pociągnie każ­
dego do odpowiedzialności, kto bedzie rozgłaszał, 
że chciał zastrzelić mnie, niżej podpisanego. Otóż 
p. Stanik, (który nazyw asz mnie „sanatorem ") dla- 
czegóżto piszesz tak w ykrę tn ie?  P rzecież  złapa­
łem Pana i tow. Niemców na gorącym  uczynku, 
kiedyśto Pan, rzekom o ze strachu, strzelał w  nocy, 
dnia 31 m arca b. r. o godzinie 2-giei przed moim do ­
mem. O ile Pan nie m iałeś względem  mej osoby 
zam iarów napastniczych, dlaczego to uciekałeś ra ­
zem z tow arzyszam i po niemiecku usposobionymi 
do ciemnej ulicy, kiedy wybiegłem  z domu celem 
stw ierdzenia spraw ców . Poco więc dalej p rzy­
szedłeś mnie przeprosić wpadajac w  ten sposób w  
ręce policji? Zresztą poco się o Pańskich bohater­
skich czynach rozpisyw ać w  gazecie: szkoda czasu 
i miejsca na to. Spraw a ta zostałą przez policję do 
w łaściwego sądu skierow ana. W ięc Panow ie w  
.Gazecie Robotniczej", teraz  wiecie, iż spraw ców  i 
bohaterów  strzelaniny w yborczej macie w  w łas­

nych', jakoteż niemieokich' szeregach. W ara  wam  
w ięc o napastow ania władz. #— B a r t ł o m i e j  
P ł o n k a ,  prezes Zw. Pow st. Śląskich, grupa miej­
scowa.

Z  Pszczyńskiego
Pszczyna. (Z p o s i e d z e n i a  w y d z i a ł u  p o ­

w i a t o w e g o ) .  W ubiegły wtorek odbyło się posie­
dzenie wydziału powiatowego, na którem uchwalono 
między, innemi przebudować drogę Szopienice-Oświę- 
cim. Drogi W isła - Zarzecze i Pszczyna - Bojszowy zo­
staną wybrukowane. Szosy Miedźna - Wola - Frydek- 
Gilowice oraz szosa Cielnice będą w roku bieżącym 
naprawiane. Powzięto uchwałę przystąpić w  najbliż­
szych dniach do budowy domu urzędniczego oraz dom- 
ku dla robotników. Koszty przebudowy mostu w  Jaś- 
kowicach wynosić będą 30 tysięcy złotych. Rozpatry­
wano też sprawę kanalizacji w powiecie.

— ( P o w i a t o w a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i )  
zwraca rolnikom uwagę, że pożyczek siewnych będzie 
udzielać jeszcze przez kilka dni. Stopa procentowa 
jest bardzo niska. W następnych dniach kasa oszczęd­
ności udzielać będzie też pożyczek długoterminowych 
(na 20 lat) na cele budowlane. Stopa procentowa po­
życzek długoterminowych wynosi 7 procent rocznie. 
Budujący w razie potrzeby winien złożyć w kasie 
wniosek o pożyczęk na 20 lat, rysunki zamierzonej bu­
dowy, wyciąg z księgi wieczystej i gruntowej oraz 
poświadczenie naczelnika gminy. O ile budowa zo­
stała już rozpoczęta należy dołączyć fotografję bu­
dynku.

— ( K r e d y t y  d l a  r o 1 n i k ó w). Państwowy 
Bank Rolny, oddział w Katowicach podaje do wiado­
mości, iż z dniem 25 marca rb. udzielił Powiatowej Ka­
sie Oszczędności w Pszczynie prawa pośrednictwa przy 
staraniu się rolników powiatu pszczyńskiego o kredyty 
w Państwowym Banku Rolnym. Powiatowa Kasa 
Oszczędności udzielać bedzie wyczerpująco wszelkich 
informacyj i ułatwiać wnoszenie podań przez rolników,

Niebezpieczna turczynka.
Emina Pehlivan Hansum, córka słynnego w Azji 

mniejszej zapaśnika, przybyła do Konstantynopola na 
skutek wyzwania Yussufa Bezza Beya, zawodowego 
zapaśnika, zwanego tygrysem Syrii.

Przybycie tej miłej panienki, liczącej 23 wiosny i 
ważącej 107 kilo, zresztą, jak donoszą dzienniki turec­
kie, harmonijnie rozmieszczonych, wywołało powszech­
ne zaciekawienie.

Licznym dziennikarzom, proszącym o wywiad, o- 
świadczyła ze wzruszeniem: „ojciec mój przed śmier­
cią rzekł do mnie: — Córko moja, poświęć się zapaś- 
nictwu, aby nie zaginęło dla potomności imię nasze — 
usłuchałam go. Dotąd mierzyłam się ze wszystkimi za­
paśnikami Anatolii i, z woli Allaha, plecy moje nie do­
tknęły ani razu ziemi; jestem pewna, że i tym razem 
osiągnę zwycięstwo. —

Konstantynopol z niepokojem i wzruszeniem ocze­
kuje dnia walki.

Wspaniały projekt.
Inżynierowie angielscy rozpoczęli prace przygoto­

wawcze budowy drogi żelaznej w górach himalajskich; 
bedzie to bezwątpienia jedno z najbardziej śmiałych i 
trudnych przedsięwzięć w ciągu ostatnich 30—40 lat. 
Przyszła kolej połączy miejscowość Gangotri, znajdu­
jącą się w górach himalajskich, z indyjską siecią kolejo­
wą. Dotychczas do miejscowości tej można się było do­
stać z wielkim trudem po krętych ścieżkach. Corocznie 
tysiące pielgrzymów przechodzą przez Gangotri udając 
się do Tybetu na zwiedzenie świętych miejsc buddyz­
mu. Droga ta tylko w ciągu kilku miesięcy nie jest po­
kryta śniegiem. Koszty budowy mają wynosić olbrzy­
mie sumy; na przeprowadzenie pierwszych pomiarów 
tylko wyznaczono 20 tys. funt. szterl.

Ibsen i jego żona.
P. Kamilla Callet, leader ruchu feministycznego w 

Norwegii, napisała w jednym z czasopism kobiecych, z 
okazji uroczystości poświeconych wielkiemi dramatur­
gowi, że Ibsen, sam więcej przyczynił się do emancy­
pacji kobiety, niż wszystkie feministki świata razem 
wzięte.

Ale nie wielu, interesujących się Ibsenem, wiedzia­
ło dotąd, że skierowała go na tę drogę jego wierna to­
warzyszka życia p. Zuzanna Ibsen.

Kiedy oboje mieszkali jeszcze w Bergen, udała sie 
kiedyś do biblioteki miejskiej; znalazła tam starą książ-% 
kę Johna Stuarta Milla o niewoli kobiet. Dzieło Milla 
poruszyło ją niesłychanie; chciała podzielić się swym 
entuzjazmem z mężem, który jej odpowiedział, że ma 
inne dużo wiażniejsze rzeczy do roboty.

W ytrwała pani Ibsen mówiła mu codziennie, w 
ciągu lat całych o tej książce i innych, traktujących ten 
sam przedmiot, aż wreszcie mogła triumfalnie zakomuni­
kować swej przyjaciółce: — obudziłam niedźwiedzia. —

W ten sposób powstał „Dom lalki".

które odtąd składane być mogą w Powiatowej Kasie 
Oszczędności bez zwracania się osobistego do oddziału 
Państwowego Banku Rolnego w Katowicach. Wydatna 
pomoc Powiatowej Kasy Oszczędności przy hipoteko- 
waniu pożyczek i dokonywaniu ich wypłaty przez ka­
sę, skróci znacznie termin uzyskania pożyczki i zwolni 
rolników od korespondencji, jak również od osobistego 
udawania się do biur Państwowego Banku Rolnego. 
Powierzenie Powiatowej Kasy Oszczędności praw po­
średnictwa nie wyklucza jednakowoż możności bezpo­
średniego zwracania się rolników o pożyczki wprost 
do Państwowego Banku Rolnego.

— ( B u d o w a  s e m i n a r j u m  n a u c z y c i e l s k . )  
rozpocznie się ostatecznie jeszcze w bież roku szkol­
nym. Seminarjum wraz z obszernym internatem buduje 
miasto Pszczyna, uzyskawszy na ten cel znaczną sub­
wencję, przyznaną przez Sejm Śląski. Starania około 
uzyskania odpowiedniej pożyczki są na pomyślnem u- 
kończeniu.

Golasowice w Pszczyńskiem. ( Ś m i a ł e  w ł a ­
ma n i e ) .  Onegdajszej nocy nieznani sprawcy wdarli 
się do chlewa Gartnera. Ujadającego na nich psa za- 
kłuli złodzieje nożami. Żona właściciela spostrzegłszy 
rabusiów, poczęła wołać o pomoc. Spłoszeni złodzieje 
ratowali się ucieczką. Jeden z nich strzelił do Gar- 
tnerowej, raniąc ją w głowę. Pościg za włamywa­
czami był dotychczas bezskuteczny.

Z  Rybnickiego.
Czyżowice w Rybnickiem. ( A r e s z t o w a n i e  

m o r d e r c y  p o  5 l a t a c h ) .  Na początku roku 
1923 zamordowano tu zamężną Płaczkową. Morder­
stwo to wywołało wielkie wrażenie, lecz mimo ener­
gicznego śledztwa nie zdołano wykryć mordercę. 
Przypadek zrządził, że po pięciu latach policja rybnic­
ka wpadła na ślad tegoż i aresztowała tutejszego ober­
żystę Ochojskiego i odstawiła go do więzienia sądo­
wego.

Nieszczęśliwy milioner.
Prasa jugosłowiańska opisuje historię słoweńskiego 

milionera, Franciszka Krajnera, który skutkiem nie­
szczęśliwej miłości zniknął nagle w 1906 r. i pomimo 
nadzwyczajnych wysiłków policji nie został odnale­
ziony. •

Przed kilku dniami daleki krewny zaginionego o- 
świadczył w urzędzie policyjnym Lubiany, że Krajner 
umarł i został pogrzebany w swym pałacu w Lazane, 
w pobliżu granicy włosko-jugosłowiańskiej.

Policja udała się do wskazanego miejsca; znalazła 
w pałacu służącę i dwie stare kobiety: matkę i siostrę 
Krajnera. Kobiety te straciły wszelką łączność ze świa­
tem zewnętrznym; nic np. nie wiedziały o wojnie świa­
towej i utworzeniu państwa jugosłowiańskiego.

Zdziwiona widokiem policjantów, którzy nosili inne 
niż austriacka policja unformy, odmówiły jakichkolwiek 
informacji, tyczących się Krajnera. Policja jednak zdo­
łała odkryć w ciemnej izdebce Spichlerza o zniszczo­
nych murach, istotę ludzką — szkielet raczej z długą 
brodą i potarganymi włosami — poruszający się po­
śród figur św. Grzegorza i św. Antoniego. Był to Fran­
ciszek Krajner, który w ciągu swego dobrowolnego, 
dwudziestodwuletniego odosobnienia od świata zapom­
niał całkowicie mowę ludzką i odpowiadał na pytania 
niezrozumiałym bełkotem.

640 kilometrów w pociągu bez zatrzymania się.
Już nietylko technicy, ale i śmiertelnicy śledzą, 

za najwyższem zainteresowaniem przebieg niezwykłego 
meczu, rozgrywającego się pomiędzy angielskiemi to­
warzystwami kolejowemi, a polegającego na przeje­
chaniu najdłuższej przestrzeni bez zatrzymania się w 
drodze. Jak dotychczas rekord światowy należy do 
f,London Midland and Scottish Railway Co. P . , — 
ldórej pospieszne pociągi już od 1927 roku odbywa­
ją podróż Londyn—Carlisle, czyli 480 kim., bez za­
trzymania się. Obecnie wszakże, zamierza Loni.yn— 
and Nort Laster Raflaway Co“ uruchomić na linji 
Londyn — Edynburg specjalny pociąg, który jednym 
tchem przejeżdżać tędzie aż 640 kim. Jest to wysi­
łek tak wielki, iż na parowozie znajdować się będą 
dwie ekipy mechaników, oraz palaczy, które pełnić, 
będą na zmianę służbę, by uniknąć nadmiernego zmę­
czenia, niebezpiecznego dla pasażerów.

Dzwonnica z aluminium.
Jedyny w swoim rodzaju budynek ten wzniesiony 

został w Pittsburgu (Stany Zjednoczone) przy prote­
stanckim kościele na Smithfield-Street. Wysokość tej 
wieży dochodzi do 87 metrów, waga jest — jak na 
dzwonnicę kościelną — nie prawdopodobnie lekka, 
gdyż wynosi zaledwie 3.300 klg. Nie jest to, oczywi­
ście, piękny gmach, ale Amerykanie są z niego b a r­
dzo dumni, gdyż „the first in the world". A to im­
ponuje Yankesom...

Z całego świata.



Ostatnie telegramy.
Dziwne kłopoty komunistów.

M o s k  w  a. Jak  w iadom o, król A fganistanu za ­
pow iedzia ł, że w  drodze pow ro tne j do O jczyzny  t d- 
w iedzi P o lsk ę  i Rosję. Z apow iedź ta  w p ro w ad z iła  
w ładców  kom unistycznych  w  p o w ażn y  kłopot, jak 
m ają  u ło ży ć  p ro g ram  p rzy jęc ia  k ró la  bolszew icy , 
nie u zn a jący  zasadn iczo  w ład z y  k ró lew sk ie j. Jeden  
z w ysok ich  d y g n ita rzy  pow iedz ia ł: „Nie jesteśm y  
p rzy zw y czajen i do p rzy jm o w an ia  k ró lów  i nie w ie ­
m y, jak  się w  tak ich  w y p ad k ach  n a leży  zachow ać."

W ład ze  obaw iają  się dem onstracji ze s tro n y  
sk ra jnych  żyw io łów . W  zw iązku  z tern p rzed się ­
w zięto  już te ra z  sze reg  środków  ostrożności.

Król Afganistanu w drodze do Polski.
B e r l i n .  (Pat.) W  poniedziałek przybył tu z P a­

ryża król afgański AmanuHah, który z dworca kolejo­
wego udał się w prost do poselstwa afgańskiego. Po 
południu król afgański zw iedzał okolice miasta. Pobyt 
obecny króla poświęcony będzie zasiągnięciu porady 
lekarskiej. ,

Rozdział Kościoła od państwa w Tureii.
A n g o r a .  (W T B ). P a rlam e n t uchw alił jedno­

głośnie w niosek , zm ieniający  konsty tucję  tu reck ą  
w  tym  kierunku, że następuje  rozdzia ł K ościoła od 
państw a. O dtąd  relig ja m ahom etańska p rzesta je  
b y ć  relig ją u rzędow ą.

Sprawa infvnierow niemieckich.
M o s k w a .  (W T B ). C ziczerin  zaw iadom ił 

u rzęd o w o  am b asad o ra  niem ieckiego, że p ro ces p rz e ­
ciw ko inżynierom  niem ieckim  odbędzie się w  po­
łow ie k w ie tn ia  w  M oskw ie. Z aa resz to w an i N iem ­
cy  znajdują się już w  drodze do M oskw y.

Zażegnane przesilenie w Rumunii.
P a r y ż .  (W T B ). Dzienniki donoszą, że z po­

w odu ataków ’ na rum uńskiego m in istra  sp raw  z a ­
g ran icznych . T itu lescu, w sk u tćk  jego s tan o w isk a  na 
ostatn iej sesji R ad y  Ligi Narodów7, ten że  w7y s ła l te - ' 
(egram , zap o w iad ający  sw oją dym isję. T elegram  
ten zrob ił silne w rażen ie  wr kołach politycznych, 
tak  że opozycja um ilkła i o dym isji T itu lescu  nie m a 
w ięce j m ow y.

Włoski następca tronu w Jerozolimie.
J e r o z o l i m a .  (W T B ). P rz e b y w a ją c y  tu  

następca tronu  w łosk iego  w z ią ł udział w  u ro czy - 
s tem  n ab o żeń stw ie  u  G robu C h ry stu sa . N astępnie 
zw iedził B etleem  i ogród w  G etsem ane. gdzie sp ę­
dził d łu ższy  czas n a  m odlitw ie. Na pom iątkę o trz y ­
m ał od za rząd u  B azyliki sadzonkę jednego z h isto ­
ry czn y ch  d rzew  oliw nych.

lnlsw»o"e ?a»aw n̂ ftw.
H a w a n n a .  (W T B ). P o  kilku dniach  w y tę ­

żonej p ra cy  s tra ż  p o ża rn a  zd o ła ła  ugasić olbrzym i 
p o ża r re z e rw o a ró w  naftow w ch. S tra ty  w y n o szą  
p rzesz ło  dw a m iljony dolarów7.

Tragfcznv Monies wycieczki.
G e n e w a .  (W T B ). Na jezio rze Com o zda­

rzy ł s ’e w  niedzielę W ielkanocną trag iczn y  w ypa- 
dek. W sk u tek  zepsucia się s te ru , w y w ró c iła  się 
łódź m otorow a, na k tó re j k ilkanaśc ie  osób u rz ąd z i­
ło w7ycieczke. 10 osób u tonęło .

U'eww w Ameryce.
N e  Y o r  k. (W T B h W  ostatnich' dniach n a­

w iedziły północna A m erykę n iezw y k łe  u lew y, fctó- 
'•e w y rz ąd z iły  o lb rzym ie szkody. Kilka m ostów  
kołeiow ych zaw aliło  się. W  w ielu  m iejscach ko ­
m unikacja jest zupełnie p rze rw an a . W  S tan ie 
New Y ork i M ichigan w iele  m iast zosta ło  zalanych.

Nieszc?@śće przy budowie szwfcu.
G e l s e n k i r c h e n .  (W T B ). W  sobotę w y ­

d a rz y ł się tu  ciężki w ypadek . P o d czas  b u d o w y  je­
dnego z szybów  w p ad ła  lokom otyw a n a  ru sz to w a­
nie, na k tó rem  p raco w ała  w ięk sza  ilość m urarzy . 
R usztow anie  zaw aliło  się. g rzeb iąc  robotników7. Je ­
den m u ra rz  zg inął na m iejscu, inni zostali ciężko 
ranni.

7<ferzenie na fcole’ce podztemns*.
P a r y ż .  (Pat). „Chicago Tribune*1 donosi z Nowego 

Jorku, że zderzyły się tam dwa pociągi kolei podziem­
nej. 2 osoby zabite i około 30 rannych. Tylko dzięki tej 
akoliczności, że w godzinach rannych, w których nastą­
piło zderzenie, pociągi były słabo, obsadzone, liczba 
afiar jest nieznaczna.

Rolska na miedzy naród owych konkursach 
konnvch.

W a r s z a w a .  (PAT.) Jak corocznie, tak i w roku 
bieżącym wyjeżdżają do Nicei na konkurs hippiczny 
polscy jeźdźcy wojskowi z podpułk. Rumm-lem na czele. 
W yruszają oni w dniu 10 kwietnia. Konie zostały już 
w dniu 3 b. m. wysłane naprzód na miejsce zawodów. 
Zaraz po zawodach w Nicei jeźdźcy udadzą się na za­
wody hippiczne do Brukseli.

S P O R T
i-sze święto.

Pogoń Nowy Bytom — Zgoda Bielszowice 4:2 (3:1). 
Pogoń I młodz. — Zgoda I młodz. 0:0.

W. Piekary.
Zjednoczeni P. S. Król. Huta — Sparta Piekary 4:3 (2:1) 

KS. Bytków — Śląsk Świętochłowice 0:2 (0:0). 
KS. Bytków rez. — Śląsk Świętochłowice ręz. 1:0. 

KS. Bytków I młd. — Śląsk Świętochłowice I młd. 2:0. 
Ruch Liga Okręg. W. Hajduki — S. M. P. Świętochło­

wice 5:0 (3:0).
S. M. P. Wielkie Hajduki — Kresy Król. Huta 1:0 (1:0) 
KS. Chorzów — KS. Powstaniec Król. Huta 4:3 (1:2). 

KS. Chorzów I młodz. — I<S. Powstaniec 2:2. 
Słowian Bogucice — Spielvereinigung Gleiwitz 4:3.

II święto.
Kolejowy KS. Katowice — Słowian Bogucice 2:0 (1:0) 
Pogoń Nowy Bytom — Frisch Frei Hindenburg 7:2 (2:2) 
KS. 06 Mysłowice — Spielvereinigung Gleiwitz 3:0 (2:0) 
KS. 06 Mysłowice rez. — Makkabi Sosnowiec 4:0 (2:0) 

KS. Giszowiec — KS. 06 Mysłowice I młodz. 2:2. 
KS. Bytków — KS. Bogucice 4:0 (1:0)

S. M. P. Wielkie Hajduki — Ruch Liga Okręg. 2:1 (2:0) 
S. M. P. Wielkie Hajduki — Amatorski Król. Huta rez. 

1:0 (1:0).
Szarlej.

Orzeł W ełnowiec — Odra Szarlej 4:0 (1:0).
Orzeł I młodz. — Odra I młodz. 1:0.

KS, Brzeziny Śląskie — Jedność Michałkowice 0:1 (0:0) 
KS. Brzeziny Śląskie rez. — Jedność rez. 8:1.

KS. Brzeziny Śląskie I młodz. — Jedność I młodz. 4:1. 
Królewska Huta.
KS. Śląsk Świętochłowice — Czarni Lwów 4: 2 (1:1).

Typowa i zacięta wałka o punkty rozegrana na 
Stadjonie w  Król. Hucie, w obecności około dwuch ty ­
sięcy widzów, zakończyła się zasłużonem zwycięstwem  
gospodarzy, uzyskanem dzięki ambitniejszej grze.
Nowy Bytom.

Bieg na przełaj na trasie 4 000 m etrów dla senio­
rów w ygrał Matysek, drugie miejsce zajął Bronder, 
trzecie Teichmann. Poza konkursem pierw szy przybył 
do m ety No wara z Sokoła II Katowice w  czasie 12.5.

Bieg dla juniorów urodzonych w  latach 1910 i 1911 
w ygrał Popisz, zaś dla junjorów urodzonych w  latach 
1912 i 1913 Rduch.

Bieg ten odbył się staraniem miejscowego KS. Po­
goń. Na starcie stanęło 48 zawodników.

Termin rozgrywek o mistrzostwo Rybn. Okr. Sp. 
na dzień 15 kwietnia rb.

W alczą następujące drużyny:
Z klasy A.

S. M. P. Rybnik — S. M. P . Niedobczyce 
na boisku w Rybniku o godz. 1-ej. Sędzia Lamża Hen­
ryk Łyski.

S. M. P. Pszów — S. M. P. W odzisław (II serja)
na boisku w Pszowie o godz. 4-ej. Sędzia Zagan Józef 
Rybnik.

Z klasy B.
S. M. P. Radlin — S. M. P. Książynice

na boisku w  Radlinie o godz. 2-ej po poł. Sędzia Musioł 
Alojzy. W odzisław.

S. M. P. Rydułtowy — S. M. P. Pstrążna
na boisku w Pszowie o godz. 1,30 po poł. Sędzia Józef 
Zagan, Rybnik.

Z klasy C.
S. M. P. Knurów — S. M. P. Lyski (I serja)

na boisku w Rybniku o godz. 3-ej. Sędzia Jan Smolka, 
Rybnik.
S. M. P. Prszyszowice — S. M. P. Chwałowice (II seria)
na boisku w  Przyszowicach o godz. 3-ej. Sędzia Jerzy 
Michalik, Radoszowy.

Komunikat nr. 6
z posiedzenia zarządu podokręgu Rybnik GZOPN. z 

dnia 1 kwietnia 1928 r.
Obecni: pp. Penkalla. Oleś, Hiltawski. Szynrk, No­

wak. Szołtysek, Ochwat i Habraiski.
1. Zezwala się na urządzenie uroczystości sporto­

wej KS. Rybnik 20 w dniu 1 lipca rb.
2. Zaweryfikowano i zatwierdzono na podstawie 

sprawozdania sędziowskiego wynik z zawodów z dnia 
1 kwietnia rb. o wejście do klasy B podokręgu jak na­
stępuje:

KS. Kościuszko Rydułtow y KS. Kościuszko Kop. 
Roemer 3:0 w alkow er dla KS. Kościuszko Rydułtowy.

3. Podaje się klubom do wiadomości, że taksę sędz. 
zmniejsza się na 1.— zł.

4. W yznacza się terminy I-ej serii zawodów o mi­
strzostw o ki. B podokręgu jak następuje:

15 kwietnia 1928 r.
KS. P ierw szy Chwałowice — KS. Sarm ata Rybnik,
KS. Błyskawica Kop. Ema — Concordia Knurów,
KS, Silesia Ryb.-Paruszowiec — Kościuszko Rydułtowy

22 kwietnia 1928 r.
KS. Silesia Ryb.-Parusz. — KS. P ierw szy Chwałowice. 
KS. Błyskawica Kop. Ema — KS. Sarm ata Rybnik,
KS. Concordia Knurów — KS. Kościuszko Rydułtowy.

29 kwietnia 1928 r.
KS. P ierw szy Chwałow. — KS. Kościuszko Rydułtowy, 
KS. Sarm ata Rybnik — KS. Concordia Knurów,
KS. Błyskawica Kop. Ema — KS. Silesia Rybn.-Parusz.

6 maja 1928 r.
KS. Kościuszko R ydułtow y — KS. Sarm ata Rybnik, 
KS. Silesia Rybn.-Paruszow. — KS. Concordia Knurów, 
KS. P ierw szy Chwałowice — KS. Błyskawica Kop. Ema

13 maja 1928 r.
KS. Concordia Knurów — KS. P ierw szy Chwałowice, 
KS. Błyskawica Kop. Ema — SK. Kościuszko Rydułt. 
KS. Sarm ata Rybnik — KS. Silesia Rybn.-Paruszow.

Gospodarzami są wszelkie kluby wymienione w  
tabeli na pierwszem  miejscu. Początek zawodów w 
kwietniu o godz. 16-ej, zaś w  maju o godz. 17-ej.

5. Prośbę KS. Silesia Rybnik-Paruszowiec w  spra­
wie umorzenia kary na rzecz KS. Odra W odzisław w 
wysokości 15.— zł. uwzględniono jednogłośnie.

Wynik z zawodów o mistrzostwo Rybn. Okr. Sportow. 
z dnia 1 kwietnia rb.

Klasą A.
S. M .P. Radoszowy — S. M. P. Wodzisław 5:2.

Sensacyjna porażka drużyny W odzisław, gdyż W o­
dzisław pobił Rybnik w stosunku 4:2, zaś Rybnik pobił 
Radoszowy 7 :0. Gra odbyła się spokojnie. Drużyna Ra­
doszowy miała swój dzień, a po sromotnej klęsce w 
Rybniku, gracze nauczyli się kryć przeciwnika i strze­
lać na bramę. Drużyna W odzisław wystąpiła w osła­
bionym składzie, a gracze jej lekceważyli sobie prze­
ciwnika.

S. M. P. Pszów — S. M. P. Niedobczyce 4:2.
Mistrz po dwóch klęskach odnosi zasłużone zw y­

cięstwo. gdyż grał technicznie lepiej od przeciwnika. 
Pszów  posiada dobrych strzelców na bramę i dobry 
start do piłki. Drużyna Niedobczyce uzyskała dwie 
bramki z jedenastek. Ma dobrego bram karza i obronę. 
Sędziował Zagan Józef z Rybnika dobrze.

Klasa B.
S. M. P. Radlin — S. M. P. Pstrążna 8:0 (5:0).
Gra została przeprowadzona na boisku w  Radlinie. 

Drużyna Pstrążna jest drużyną słabą, a gracze jej grają 
spokojnie i nie brutalnie. Mimo tego gra była miejsca­
mi bardzo brutalna, gdyż gracze Radlina dążyli do o- 
siągnięcia dwucyfrowego wyniku. Sędziował Henryk 
Lamża z Łysek dobrze.
S. M. P. Książenice — S. M. P. Rydułtowy 3:0 (0:0).

S. M. P. Książenice grało bardzo brutalnie, nie prze­
bierając w środkach. Sędzia w ystaw ił naw et jednego z 
graczy za brutalna grę. Gracze Rydułtów fizycznie 
słabo rozwinięci, obawiając się dalszych następstw  bru­
talnej gry. zrezygnowali z dalszej gry. 10 minut przed 
ukończeń. Rybn. Okr. Sp. zawiesił aż do odwołania w 
rozgrywkach o m istrzostwo okręgu na wniosek sędzie­
go Lesznika Emila z Dębińska i Dorka Józefa z Czer- 
wionki. Zaś graczy Lesznika Józefa i W estępa W iktora 
zdykwalifikowano z powodu zniewagi sędziego.

Klasa C.
S. M. P. Knurów — S. M. P. Chwałowice 5:3.

Gra została przeprow adzona na boisku w Knuro­
wie. Obie drużyny grały  technicznie dobrze i umiały 
w ykorzystać każdą sytuację podbramkową. Knurów 
miał więcej szczęścia w strzałach na bramkę, nie lek­
ceważył sobie przeciwnika. Była to typowa walka o 
2 punkty.

S. M. P. Łyski — S. M. P. Przyszowice.
Mecz ten w ostatniej chwili został przez Rybn. Okr. 

Sp. odwołany z powodów technicznych.

Dow iedział się...
Ślepy od urodzenia A braham  pije mleko. W z d y ­

cha:
— G dybym  ty lko  w iedzia ł, jak to m leko w y» 

glada!
— M leko jest b ia łe  —  odpow iada mu p rzy ja ­

ciel jego M ojżesz.
— A co to jest b ia łe?
—• Jak b y  ci w y tłum aczyć... Ł abędź jest b iały .
—  A skad  ja m ogę w iedzieć, jak w y g ląd a  ła ­

będź — m artw i sie b iedny Abraham .
— Ł abędź to  jest taki p tak  z k rz y w ą  szyją, - -  

tłum aczy  M oiżesz.
— A co to jest k rz y w y ?
— K rzyw y... k rzyw y ... no złan mnie na p rz y ­

kład  za  reke. T eraz  ią zginam  i ona jest k rzy w a.
A braham  obm acuje zg ięte ram ię M ofżcrza • 

m ów i:
— D ziękuję Ci M oszek! T e raz  już w iem , iak 

w yg ląda  m leko!,..

f



Sprawy kościelne.
Prawosławne kościoły bliskiego Wschodu a katolicyzm.

Rektor Papieskiego Instytutu W schodniego w  Rzy­
mie, biskup d’Herbigny T. J., znany ze sw ych kilka­
krotnych podróży po Rosji sowieckiej, odwiedził nie­
dawno praw osław nych patrjarchów  bliskiego Wschodu.

Metropolita Cerkwi rumuńskiej, arcybiskup Miron 
Christea, uskarżał się na brak wyrobienia duchowego 
i na niedostateczną pobożność prawosław nego kleru, 
który przejęty jest duchem nacjonalizmu i ateizmu. Nie­
dawno grupa studentów teologji, stypendystów , prosiła 
go, by zgodził się na zmianę postanowień funduszu 
stypendialnego, ponieważ oni, stypendyści, zupełnie nie 
wierzą w  Boga, a teologję dlatego tylko wybrali, że 
inaczej nie mieliby środków na zdobycie wyższego 
wykształcenia. Wielkiej pochwały natomiast udzielił: 
patrjarcha klerowi katolickiemu i katolickim włościa­
nom Siedmiogrodu, k tóry  pod względem oświaty i oby­
czajów daleko przewyższają praw osław ną ludność 
kraju.

W  podobnie pochlebny sposób w yrażali się pa­
triarcha ekumeniczny Bazyli III. w Konstantynopolu i 
ormiańsko - gregoriański patriarcha Konstantynopola, 
i Jerozolimy. Patriarcha Melchitów praw osław nych 
w skalistym klasztorze Szidnaja, w yraził zdanie, że 
ponowne połączenie się Kościołów wschodnich z P a­
piestwem po ludzku w ydaje się niemożliwem i może 
nastąpić tylko na skutek cudownego zrządzenia łaski 
Bożej. By stać się tego godnymi, w szyscy chrześci­
janie muszą przejąć się w iarą i miłością: to najlepsza 
droga do zjednoczenia.

W  jaskrawem  przeciwieństwie do tych głosów 
znajduje się postępowanie greckich patrjarchów  Jero­
zolimy i Aleksandrii. Z pierwszym biskupem d’Her­
bigny nie mógł się wprawdzie widzieć osobiście; jego 
salon recepcyjny nie posiada wcale obrazów religij­
nych, ani symbolów, a tylko fotografje z życia angiel­
skich sfer rządowych. Patrjarcha z Aleksandrii, znany 
re  swej politycznej działalności u boku wolnomularza 
Venizelosa, zarzucał Stolicy Apostolskiej bolszewizm, 
ponieważ W atykan utrzymuje porozumienie z sowie­
tami (co jest nieprawdą). Stolica Apostolska — zda­
n ie^  patriarchy — przez podjudzanie Turków przeciw ­
ko Orekom. dążyła do wytępienia praw osław nych (!). 
Patrjarcha ma nadzieję na protestantyzm. Błogosławił 
francuskie szkoły bezwyznaniowe (!) i twierdził, że 
będzie zachęcał swych wiernych, by w ysyłali tam swe 
dzieci. Ateizm jest mniej niebezpieczny dla praw o­
sławnych, niż szkoła katolicka. „Patriarcha*1 używ a 
tytułu ..Meletios Metaxahis, Papież i Patrjarcha Ale- 
ksandrji.**

W y ższy  stan duchow ieństw a w  Kościele 
katolickim.

W edług  św ieżego  „R ocznika P ap iesk iego" 
w szy stk ich  k a rd y n a łó w  liczy  kolegium  k a rd y n a l­
skie 66-ciu, m ianow icie  6 k ard y n a łó w  biskupów , 
43 k ard y n a łó w  k ap łan ó w  i 9 k ard y n a łó w  diakonów . 
11 k a rd y n a łó w  w y sz ło  z zakonów .

P o d  w zględem  narodow ości 33 k ard y n a łó w  jest 
narodow ości w łoskiej, —  7 francuskiej, —  4 h iszpań­
skiej, —  4 ze S tan ó w  Z jednoczonych A m eryki P ó ł­
nocnej, —  4 narodow ości niem ieckiej, — 3 angiel­
skiej, —  2 nolskiei, —  2 austriack ie j i po jednym  n a­
rodow ości belgijskiej, kanadyjsk ie j, w ęg iersk iej, p o r­
tugalsk ie , czeskiej, b razy lbsk ie j i ho lenderskiej.

R ocznik  w y licza  1,125 diecezyj, a w ięc  o 13 w ię ­
cej. niż w  1927 r. — 227 w ik a rja tó w  aposto lsk ich  (w  
1927 r. —  224). —  97 p re fek tu r aposto lsk ich  (w  r. 
ub. 94). —  W  1927 r. zm arło  7 k ard y n a łó w , na k tó ­
rych  m iejsce w  1927 r. O jc 'ec św . k re o w a ł 7 no­
w ych k ard y n a łó w  i m ianow ał 69 now ych  a rcy b i­
skupów  na m iejsce zm arłych  69-ciu.

S to lica A postolska posiada 22 nuncjatu ry , 6 in- 
ternuncja tu r, 19 delegacy! apostolskich. C iało d y ­
p lom atyczne p rzy  W a ty k an ie  sk ład a  się z 11 am ­
basad  (A rgen tyna, B elgja. B razv lia , Kolumbia, N iem­
cy, F rancja , H iszpanja, Chile. P eru , P o lska , P ru sy )
1 18 m in istrów  pełnom ocnych.

R ocznik w ym ienia po raz  p ie rw szy  n o w o u tw o ­
rzoną kom isję pap ieską dla sp ra w  rosy jsk ich , k tórej 
p rezy d en tem  jest k a rd y n a ł S incero .

Sprawy gospodarcze.
P łace w  Stanach Zjednoczonych.

„Inform ations Sociales*4, tygodn ik  w y d a w an y  
p rzez  M iędzynarodow e B iuro  P ra c y  og łasza  na z a ­
sadzie m ateria łó w , og łoszonych p rzez  A m erykański 
(Jrząd S ta ty s ty c z n y  in teresu jące  dane o r u c h u  u la ć  
w  Am eryce. Z danych tych  w ynika, że przeciętn ie  
b y ły  p łace  w  roku 1927 trzy k ro tn ie  w y ższe , niż w  
roku  1907, a 2 i pół ra zy  w y ższe , niż w  roku 1913. 
W zrost p łac  zazn aczy ł się ró w n ież  w  roku  1927 i 
w ynosi p rzec ię tn ie  4 cen ty  na godzinę i robotn ika. 
W zrost nie b y ł jednak  pow szechny , gdyż zazn aczy ł 
się w  64 g ałęz iach  p rzem ysłu , podczas gdy  w  9-ciu 
p łace zo sta ły  obniżone. R ów nom iern ie  z procesem  
w zrostu  p lac zaznaczy ł się p roces sk rócen ia  dnia 
p racy  i p rzec ię tn ie  ty d z ień  roboozy w yn osił w  roku 
;i£27 już tylko 45 godzin. * ,

Program radiowy.
Środa 11 kwietnia.

Katowice, fala 422 m.
16,20 Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń Go­
spodarczych Woj. Śląsk. — 16,40 Odczyt — 17,05 
Komunikat dyrekcji kolei państwowych w  Katowi­
cach — 17,20 W ykład języka polskiego (kurs w yż­
szy) — 17,45 Program  dla dzieci z Krakowa — 18,15 
Koncert popołudniowy z W arszaw y — 18,55 P o­
gadanka z działu: Gospodyni śląska — 19,15 Roz­
maitości — 19,35 Odczyt: Przem ysł górniczy w 
Polsce — 20,00 Odczyt — 20,30 Transmisja kon­
certu wieczornego z W arszaw y — 22,00 Sygnał 
czasu i komunikaty — 22,30 Transmisja koncertu 
Eugeniusza Mossakowskiego z Teatru Polskiego w 
Katowicach.

Warszawa, fala 1,111 m.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty — 15,00 Komunikat 
meteorologiczny i gospodarczy — 15,30 i 16,00 Od­
czyty — 16,40 Skrzynka pocztowa — 17,45 P ro ­
gram dla dzieci — 18,15 Koncert orkiestry — 19,05 
Komunikat rolniczy — 19,15 Rozmaitości — 19,35 i
20.00 Odczyty — 20,30 Koncert orkiestry dętej —
22.00 Sygnał czasu i komunikaty.

Kraków, fala 566 m.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko­
munikaty oraz muzyka z płyt gramofonowych —
15.00 Komunikat meteorologiczny i gospodarczy —
15.30 i 16,40 Odczyty — 17,35 Audycja dla młodzie­
ży — 18,15 Transmisja koncertu z W arszaw y — 
19,05 Komunikat rolniczy — 19.15 Rozmaitości — 
19,35 Skrzynka pocztowa — 20,00 Hejnał z wieży 
Mariackiej i komunikaty — 20,30 Transmisja kon­
certu z W arszaw y — 22,30 Transmisja koncertu z 
Katowic.

Poznań, fala 344.8 m.
13.00 Koncert popołudniowy. W  przerwie koncer­
towej giełdy: pieniężna, zbożowa i tow arow a —
17.30 Audycja dla dzieci — 19,00 Rzeczy ciekawe 
20 00 Komunikaty gospodarcze — 20,30 Koncert —
22.00 Sygnał czasu i komunikaty — 23,00 Muzyka 
taneczna.

Wrocław, fala 322.6 m.
G liw ice, fala 250 m.

16.00 Przegląd bibliograficzny — 16,30 Niemieckie 
tańce i pieśni ludowe — 18.00 Transmisja z Gliwic: 
Program  górnośląski — 19,25 Odczyt literacki — 
20,15 Kwartet fletowy i recytacje.

Berlin, fala 483.9 m.
15.30 Program  dla pań — 16,00 Odczyt medyczny —
16.30 Słuchowisko dla młodzieży — 17,00 Koncert 
radjoorkiestry — 18,30 do 20,30 Odczyty — 21,00 
Koncert kw artetu fortepianowego — 22,30 Muzyka 
taneczna.

Wiedeń, fala 217,2 m.
11,00 Poranek muzyczny — 16,00 Koncert popołu­
dniowy — 17,00 Program  dla małych i dużych 
dzieci — 18,30 Odczyt rolny — 20,05 Literatura an­
gielska — 20,30 W ieczór ku czci Gorkija — 21,30 
koncert popularny.

N ow e k siążk i.
„Molenzi Nzadi" Tadeusza Dębickiego, autora „Z 

dziennika m arynarza", jest nader clekawem opowiada­
niem o podróży morskiej i w  głąb lądu, rzeką Kongo, 
na belgijskim statku handlowym. Na uwagę zasługuje 
w ytw orny wygląd zew nętrzny wydawnictwa, ozdobio­
nego pięknemi rysunkami Kamila Mackiewicza. (Nakł. 
Gebethnera i Wolffa. Cena zł. 10.—)

Ukazał się 1-szy tom „Burzy dziejowej", pamiętni­
ka z wojny światowej (1914—1917) gen. Eugeniusza 
de Hening-Michaelisa, jednego z najświetniejszych 
wyższych dowódców Polaków z niedawnych lat wo­
jennych. Autor na tle wypadków natury strategicznej, 
rozgryw ających się na szerszym  teatrze wojny, opo­
wiada o osobistych przeżyciach w sposób zupełnie bez­
stronny, słowami prostemi, po żołniersku. Pamiętnik 
ten przypomni żołnierzowi w łasną Jego dolę, zwykłego 
zaś czytelnika porwie niezliczonemi szczegółami opo­
wiadania. (Nakł. Gebethnera i Wolffa. Cena zł. 7.50.)

Rafał Malczewski zebrał w książce p. t. „Narkotyk 
gór" cykl nowel górskich, specjalnie zaś tatrzańskich. 
(Nakładem Gebethnera i Wolffa. Cena zł. 5.—).

Komedia rom antyczna Stanisław a Miłaszewskiego: 
„Farys" w yszła w  wydaniu książkowem. U tw ór ten, 
niedościgłego tłumacza „Don Juana" Zorilli, owiany 
jest duchem czystej i prawdziwej poezji. (Nakł. Gebeth­
nera i Wolffa. Cena zł. 5.—).

„Synowie klęski" Stanisława Szpotańskiego — to 
powieść o emigracji z r. 1831. Nowa ta książka znie­
wala do siebie najzacieklejszych przeciwników roman­
su historycznego. (Nakł. Gebethnera i Wolffa. Cena 
zł. 7.—).

Sprawy towarzystw.
Katowice. Celem odpowiedniego zorganizowania u- 

roczystego obchodu Święta Narodowego 3-go .Maja w 
roku bieżącym, odbędzie się w czwartek, dnia 12 kw iet­
nia o godzinie 19,30 w auli gimnazjum państwowego 
przy ul. Mickiewicza w Katowicach zebranie, na które 
rada okręgowa T. C. L. zaprasza przedstawicieli 
wszystkich tow arzystw  i związków.

Król. Huta. Zarząd koła miejscowego Z. O. K. Z. w 
Król. Hucie zawiadamia swych członków, że zebranie 
miesięczne koła odbędzie się w piątek, dnia 13 kwietnia 
rb. o godz. 8-ej wieczorem na sali gimnazjum żeńskiego 
przy ul. Rejtana. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr odp. w Bytomiu Śląsk Opolski — Za redakcje 

odpowiada Franciszek Godula w Król Hucie.

Śląski Urząd W ojewódzki w  Ka­
towicach ogłasza

P r z e t a r g  p u b l i c z n y
na budowę domów robotniczych 
na  te reren ie  Wojew. Śląsk iego

Bliższe dane w  „G azecie Urzę- 
dowei W o ew ództwa Ś ląsk iego1* 
w Nr. 12 z dnia 7. IV. 1928 r. 

Potrzebnych informacyi udziela  
Kierownictwo Budow y Kolonii Ro­
botniczych Śląsk iego Urzędu W o­
jew ódzkiego, Szkoła Szafranka 
I piętro pokój Nr. 16.

Term in składania ofert upływa  
dnia 25 kw ietnia 1928 o godzinie  
11-tej.

Za Wojewodę:
(— ) Dr. K a u f m a n ,

w  z. Naczelnika W ydziału.

W łń r 4i Nailepszy po- 
,, i i i U l  . wielacz. Za­
stępuje drukarnię. Łatwa 
praca. 3000 odbitek, naj­
tańsze woskowce i farby. 
Cena 160 złotych za kom­
plet. Wysyłka za zali­
czeniem oocztowem. Ty­
siące zaświadczeń urzę­
dowych i prywatnych. 
„Wtór1* — Warszawa — 
Krucza 36.

Chemika D-ra t ’R A N Z O S A ,  jedyny 
radykalny i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łu c ie  z powodu p r z e z ię b ie n ia , na 

p o strza ł, is c h ia s  i t. p. 
ŻĄDAĆ W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż 

śipiflkfi KIKBM&CEii, LuiStti, Kopernika 1

Musisz ukończyc kursa 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursa wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun- 
kowośai, kupieckiej, ko­
respondencji handlowej 
stenografii, nauki handlu, 
prawa kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go. Po ukończeniu świa­
dectwo ^ądaicie pro­

spektów.

b u d o w l a n e
w T a m .  Górach
położone przy ko­
lejce, są z powodu  
nadzwyczajnych o- 
koliczności, bardzo 
łanio do sprzedania.

T a r n .  G ó r y
u lic a  Q d r n i c z a  1 1 .

Bilans
z dnia 51 grudnia 1927 r.
Spółdzielni budowlanej „Strzecha"

w Mikołowie.
S ta n  b l a r n y .

Udziały . 4.306,55 zł
W ierzy- 

ciele . 110.446,24 „ 
Fundusz
Społeczny 2.030,63 „ 

Sumy Prze­
chodnie 3.000,— „

Nadwyżka 1.381,— ,,
121.164,42 zł

S tan  czynny .
Gotówka. 10.461,62 zł

Budynki . 108.000,— „

Grunt. . 1.089,65 „

Dłużnicy. 1.612,15 „

Ruchomości )■— „
121.164,42 zł 

Mikołów, dnia 21 stycznia 1928 r.
„STRZECHA"

Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 
w  M ik o ło w ie .

Jan Karkoszka. Józef Mrzyk. Stanisław Kopel.
Stan członków.

Członków pozostało 1. 1 .1927 r. 81 z 83 udz.
przystąpiło w 1927 r. — „ — ,

Członków wystąpiło w 1927 r. — „ — „
„ pozostało na 1928 r. 81 z 83 udz.
Mikołów, 3. 4. 1928 r.

Komisja Rewizyjna:
(—) B. Krawczyk. (—) Wincenty Heiduk.

OOOOOQOOOOOOOOOOOO

C Z Y T E L N I C Y !
Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w naszej gazecie

OOOOOO O O O O O OOOOGOO


